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Tajemnicze tło projektem małżeńskich
k p ó l s  A n g l i i  i  p .  S i m p s o r t

( Korespondencja, własna „A B C 44) ówczesnego księcia W alii. Już 

Znajomość W * l l v ' Simpso# z ' jednak w  raku u le g ły m  książę 
królem Edwardem  V I I I  trw a i  K a li i  w tow aw ystw ie pani Simp 
lata. W  ciągu .kresu p. S tep  Eon P*™ bywa w  
son zdołała osiągnąć taki wpływ
na króla, ż t  towarzystwo je j by­
ło dla niego niezastąpionym. 
Początkowo oboje państwo Simp- 
SOŁ byli zapraszani do pałacu

Polemika
W yn a la zc zy  gen iu sz ludzKości 

spraw ia cuda i wkrótce zn iw eczy  
naty.et starość. Oto Przykład:

Nieostrożny zastrzyk
■Staruszkowie z „Czasu“ , popi­

ja ją c  eliksir młodości, otrząsnęli 
się z dawnych w .erzeó i wiaao- 
m o lć  o poparciu Labour Party  
(angielsk ich  socja listów ) dla za­
miaru króla Edwarda wzięcia za 
zopę p Simpson, zamieszczają pt. 
„O p in ia  kraj-U popiera stanowi­
sko króla". P iszą  z radością: 

rrzewódca Łanom Party, Wedge 
w„oa otzym ai dzisiaj rano kilim 
dzfenąt listów i oepes: z gratulacja­
mi i  powodu wyuąpienii jego w 
izbie gmin. Jan wiadomo Weugcwooc 
ilo jy ł wczuaj w izbie gmin wniosę* 
w  kiorym p >dkreślał, £  izba gmin 
pragnie za wszelką :tnę 
sbdyKac,! króli Edworua,

D r.g ii konserwatyści byli mo­
narchistami i m- zaitans Króiew 
sta uważaliby za slian-dal, dziś  

poparcie partu pracy, należącej

następ­
nie z mą razem odwiedza W iedeń 
i Budapeszt. Pan. Sirnpson była 
jedną z nielicznych Jam, które 
towarzyszyły królow i Edwardo- 
w : w jego  niedawnej podróży 
jachtem do Dalmacji, Grecji i 
Tu rcji.

W ówczas to, w  tej romantycz­
nej wędrówce zapaść musiała ja- 

i kaś decyzja- Po powrocie pani 
Simpson podjęła kroki rozwodo­
we.

„ N d r z & c z o n a ^
Pan i Simpson ma lat 41. Jest 

niewysoką brunetka o dużych

Ja fest tak:
W aszym i staw am i

W piśmie „Zaczyn ", które ma 
być podobno organem ablizonym 
do pik. Koca, znajdujem y dwie 
karykatury. Obit poświęcone są 
aKademikom, aie nie literatury, 
tylko tym z  uniwersyretu. Należy 
podziw iać małą pomysłowość ka 
rykaturzystj, który nie znalazł w 
Polsce lepszego temaru do uatyry. 

unikną Jedna z  karykatur przedstawia 
akademika, niszczącego laborato­
rium chemiczne. N iew iadom o co 
to ma znaczyć. N ie  popieraliśmy 
blokady, ale możemy objektywnie

niebieskich oczach i wydat­
nych rysach. W  czym tkwi 
je j urck w łaściw ie n iew ia­
domo. N ie  Jest bardzo pięk­
na, nie tna nawet czaru młodoś­
ci. Jest natomiast podobno bar­
dzo ambitna. Dla kariery rzueiła 
pierwszego swego małżonka, mło­
dego porucznika pilota, wycho na tron 
dząc za mąż za bogatego S im pso-f 
na, który byl podówczas makle­
rem na giełdzie zbożowej. Obec­
nie otwarła się przed nią karie­
ra najwyższa. N ic  dziwnego, ie  
dąży do n.ej z bezwzględnym 
uporem .

Lonayn pCduetor.y
W  Londynie nastrój podnie­

cenia wzrasta. W  lożach o fi- 
cjalnycn panuje w łaściw ie je ­
dnolita opinia. Przedstaw iciele 
rządu i opozycji wypowiada­
ją  eię zgodnie przeciw  mai* 
zeństwu Kroia z  podwójną roz­
wódką. Jedynie Churchill staje w 
obronie króla, a z nim niezależny 
poseł Labour Party, W edgwood i 
radykał K ingsley  M artin. Podob­

no za królem wypowiada s.ę n ie­
obecny w  Londynie L lloyd  Geor­
g a

Nastrój Londynu jest królow i 
przycnylny Nastrój ten wywo­
ływany jest sztucznie przez pew­
ne czynniki, którym zależy w y­
raźnie na forsowaniu p Simpson 

angielski. H istorię p 
Simpson czynniki te stro ją w 
poezję w ielk iej miłości, która 
wzrusza tłum.

Komu za leży  
na tym małżeństwie?
Czy istotnie tłem całej sprawy 

jest miłość., niezDyt uzssaaniona 
samą osobą ameryaanki? Coraz i 
uporczi-wiej krążyć zaczynają w  
Londynie inne tłumaczenia. Pani 
Simpson, jak  donosiliśmy już, 
ma w  swoich tyłach krew żydow­
ską. Jasne jes t zatym, że dostaw­
szy się na tron angielski, mogła- 
Dy się ątac pierwszorzędnym  na­
rzędziem  polityki „m iędzynarodo­
w ych " czynników, tym bardziej, 
że jak  dot^d objaw iła w iele spry­
tu. St. N

CHOĆ 6 0  tf*6 K Ą  NA LIBACJĘ W OU  
ECHO —  I MA RACJĘ

wierność i czystość odrwarzau.a — selektywność, daleki zasięg — otrozęd-
ne zużycie prądu.

tunsuMiwy 2-lamo łna ąr. sm) 4 t  pc zł- & ■
2- am powy na pr. zis bardzo wydajny Uli I I I  DIT po zł.
taui sam, lecz na prąd stały HH 1 ]F  ulil po zł. 1 9 . 9 0
3-latnpowy batery.ny po zł. 1 «

I nagr. (tekst rad rysun! em) odb. echo 126-Z p. J Bortnik — Lwów Na-
bielaka 37. •' '

II nagr. na frasunek dobry trunek, lecz uciecha w:ę.:sza z. Ecna (odt eCno
. 12i-Z) — p, A. Czoiowska —  Przemyśl, Smolki 13.

III nagr. jeśli w domtr chcesz się oawie, musisz cchc soo.e spraw.ć igtos 
nik do detektorów echc OU-2) p. Halina C. — Wiochy, Serauzka 3?

PAŃSTWOWE zak ład y  tele  i radio-iEłhnsczni
W WARSZAWIE

. „  , ,  , . , . stw ierdzić, że m łodzież żadnego
do I I  M iędzynarodówki, nazywa- U h o ra io ii^  ll€ ...JZCZ, la
1 m lrvo«tM Mnnni^łott-oTyir 7

zniszczenie aktów uniwersyiec
ją  opm.ą Kraju". Podejrzewam y 
konserwatystów z „Czasu", że za­
strzyk z preparatu, znanego poa 
nazwą .Konserwa łódzaa" zas-to 
ww ano zbyt nieostrożnie. Dawka 
była zą silna

Zgromadzenie
antysemickie

Bierna żydowskie wc ąż o ł i - 
•wijiją inauguracyjne zebranie 
Sejmu i nię mogą się nadziwić, 
raszłym zmianom „N asz Prze­
g ląd " tak oddaje swe wrażenia

kich nastąpiło w toku „akc ji noc- 
n e j"  ęod św iec dym nych). Trud 
no w ięc o nie w in ie młodzież.

D ru g a  k a ry k a tu ra  p rzed staw ia  
studenta z  laską i p a łką  gum o­
wą, na t le  m aszeru jących oddzia  
łów  w ojska. S tudent oświadcza.

Kryminalista -  wedzem sanacji w Gdyni
Jaskrawy fragm ent polskie! rzeczywistości 

odsłania »ensacvjnv proces T.B.O.
(Od własnego korespondenta ABC)

Gdynia, 5 grudnia

dokomuny. , „ i *  v  
I D z.w ić się należy, i e  w  okre­
sie wzmożonej akcji m ięazynaro- 
dowek .Zaczyn - za najważniejsze 
zadanie uważa wykpiwanie mło­
dzieży polskiej i to w sposób taK 
beznadziejnie... n ieinteligentny.

Jakże tu puźniej można się 
dziw ić temu, ż t  w stosunku do 
całej „anacji m łodzież oswiad 
cza je j  s łow am i: „N ie  trzeba nam 
od was uznania" j  t. d.

Wojna „północna” 
na południu

Jednym z najsmutniejszych o- 
kresdw naszej h istorii byt okres 
wojny północnej z  X V I I I  wieku, 
kiedy obce arm ie spacerowały po 
Polsce w  najprzeróżniejszych kie­
runkach i staczały na terytorium  
Polski zażarte walki. Dziś sytua­
c ja  ta powtarza się na terenie 
Hiszpanii

Nadchodzą ciągle wiadomości o 
tym, że pod Madrytem walczy

-ft&dno prtyjąi premiera, 
ąto wiła jeszcze 6 miesięcy u m  
Montowane sity przeciwstawne, orgii 
wizowano obói pulkow niczu - konsec 
watywny, drażniono ambicje parli- 
nientaiuc postów, Oi gndzow at, ku 
iborową rewolucję Wszystko to spa 
flo na .Mnewęe koń czy k  się iedy 
Me aa żalacn I aąsacł? ‘ zo gminna 
ile wzniosła się do poziomu izoy 
umlm Skończyło się na -grotnaa te 
nia antyser" cKim. poseł Hoppe naj- 
wiermrjszy kolega towarzysza Ou- 
stawŁ (Sławek', przeistoczył się w 
Kofifada.

Tak w ice instytucja przy ul 
W iejsk ie j doczekała się ju ż stałej 
nazw y: zgromadzenie antysemic­
kie.

woła na puszczy
W  tym nastroju poseł Summer- 

stein wywodzi żałosne skargi:
Wysoka izbo! Jako poseł żydowski 

wchodząc nv tę wysoką irybunę za­
daję sonie pytanie: Pc co? Czy Ktoś 
słucha czy kioś mnie usłyszy Czy 
ktoś choc kirobinę spełni? Ale obo­
wiązek ciężki muszę spełnić — może 
przeci; ktoś mnie usłyszy. I Myszy 
mnie luanośc żydowska., która tele ma 
bilów, cierpień, tyle przeżyw? mąk.

Po CO?
I  my powtórzym y za ezcigod- 

tijm  posiem „P o  co? Czy kioś 
słucha Do ludności żydowskiej 
głos ła tw ie j dojdzie e okolic u li­
cy Zamenhofa, n il z ulicy W ie j­
skiej. Do tej swojej ludności P- 
Sommcrsteu? woła dalej:

Reprezeniam młodego kierunku p. 
kolega Hoppe. był łaskaw dzisiaj wy • . • a
iaśnie genez7 rajśc przeuiwźjdo^- dla tych wszystkich pans>łv.,
skich na wyższych uezeln ach. Mo-zu 14 '  J 1 ,  l"
no raz pierwszy w tym Sejmie pad 
ły takie słowa. N ie  było w tym Sel­
mie dotychczas przeciw sta wien. a 

się awanturom uczenitnym ze atro- 
ny członkow ttj Izby, ale pora<. pier- 
wnzy padły słowa usprawiedltw-iema, 
wyjaśnienia, daie się ekspiację, abse 
lucję, rozgrzeszenie, a tym samym  
placet na dalsze uroń adzenie tej
sprawy.

Placet n* dalsze prowadzeń-; 
sprawy żydowskiej daje już nie 
Sejm, ani nawet jeden, luo drugi 
poseł, ale cala Polska. Coraz g ło­
śniej, coraz wyraźn iej. Ci, którzy 
k ie jy ś  sobie w  chwilach zwątpię 
nia zadawali pytan ie: poco? czy 
ktoś słucha? —  ci dziś już nie 
wątpią. Za to noseł Sommerstein 
zwątpił.

Tow arzystw o Budowy Osiedli 
w  Gdyni, zak-żono w  r. 1931 
przez głównego bohatera dopie* 
ro zakończonego procesu Henry­
ka Jeziorowskiego, było jedną s 

że w oli używać łuski I pałki, niz jgend gospodarki m iejskiej, grun agólnie w  Gdyni „panem 
służyć w  wojsku. j ty ped zabudowę otrzytpało pa

Karykatura ta nic ma żadnego ^likwidowaniu dawnych domen 
senau, g d y i przecież w  wojsku państwowych W.itomino, Redła- 
słuźą c i  s a m i  s t u d e n c i ,  wo, Pogórze } części nadleśnic- 
którzy czaaem z  tych czy owych twa Chylonia —  od M inisterstwa

i Reform  Ro ’ nycli.ęoś sir stało owe, nocy,, że Sejm względów  uciekają sie dc sarno- Rolnictwa
miwa. kiorego 8i>- obrony np. przed bojów Kurni ży Cały nortfei akcyj jest w  posiada

niu Kom isariatu Rząau w  Gdyni.

Początek wielkiego azleta
Jeziorowski, doświadczony prze 

mysłowiec budowlany, stw orzył
istotnie rzecz olbrzym ią, która 
mogłaby walnie przyczynić się

wynagrodzenie za udział w  posie 
cizeniach „arządu.

„Pan prezes”
Drugim osobnikiem, który zdo­

łał omotać Jeziorowskiego, był 
niejaki Bohsław  Nowacki, zwany

prez e-
oem ', w łaściciel cegielm , wytwa 
rza jącej lichego gatunku cegłę.

„Pan  prezes" pierwuze kroki 
nad morzem staw iał w Gaańsku, 
feózie n »' począthu naszej niepod­
ległości byl kierownikiem pol­
skiego urzędu em igracyjnego. 
Przyszedł tam a Zagłębia Dąbrów 
skiego, dzięki silnej protekcji w 
W arszawie, jako człowiek biedny, 
nie posiadający żadnych zaso­
bów Już w  r. 1920 oa teuiat go­
spodarki Nowackiego w Gdańsku 
krąży ły  sensacyjne wersje, auzo

rodzinnych,
nie zlaeodzonc głód mieszkanio­
wy. Jeziorowski jednak, o He był 
dobrym kupcim, o tyło człow ie­
kiem bezkrytycznym 1 w  m iarę 
rozwoju T . E O., dobierał sobie 
nie odoowiednicn ludzi, A  N IE  
P R Z E C IW D Z IA Ł A Ł A  TE M U  T A  
K tF . R A D A  NADZORCZA, N A  
KTD itEJ C ZELE  J A R O  P R E ­
ZES S T A Ł  URZĘDUJĄCA JESZ­
CZE W G D Y N I W IC EKC  M I­
SA RZ RZĄDU. E otu zjcsta  Jezio- 

22.000 wojsk sowieckich, że w i rowski pow ierzył główne kierów .

w i i rozbudowy w ielk iej C-dyni.
Na początku działalności T . B- 
O. istotnie rozw ija ło  skuteczną 
działalność, wybudowano na za
mówienie szereg domków jedno- j kradł, rde udało się dotąd stw,er- 

dziąki czemu znacz* deji, dcśe, że w  r. 1921, gdy No- 
IwacKi przyjechał koleją ao le zę - 
j wą, aresztowano ko, skuto w  kaj

dó racjonalnej zabudowy pustkor ( mówiono o nie pięsnych spraw*
kac),, mających m ieisce w urzę­
dzie em igracyjnym  Ginęly w ie l­
kie ilości worków 2 ubraniami, 
skrzyń 2 żywnością i t. d. Kto to

Kadyksie w ylądow ało 6.000 N iem ­
ców, że w łoskie łodzie podwodne 
bloku ją porty  w schodniej H is z ­
p an ii, że w reszcie f lo ta  sowiecka  
ma z  M orza Czarnego przepłynął- 
na M orze Śródziemne.

W tych w aru n kach  los H iszpa­
n ii n ie je s t do pozazdroszczenia. 
S ta je  się ona groźnym  ostrzeże

które dotychczas nie potra fiły  
uporządkować swoich stosunków 
wewnętrznych i nie potra fiły  do­
szczętnie w ytępić wpływów ob­
cych agentur.

pjetwo techniczne inż. architek­
cie W lodzun iirzow i Prochasee, 
w Któregc zdolności tak uwierzył, 
że wm ówił mu, iż jest jedynym 
w Gdyni urbanistą. M łody archi­
tekt, który w alczył z trudnościa­
mi m aterialnym i, szybko otrzą­
sał się 1  kłopotów, bowiem poUe 
rał sute opłaty za -stanowiska: 
1) głównego architekta, 2 ) w ice­
dyrektora T . B. O., głównego kie 
równika budowy, ponad to przyj­
mował roboty dla swej fii-my, 
prowadzonej z pewnym mżynie* 
rem w  Gdyni, oraz

dany i odstawiono do więzienia 
przy Sąazie Okręgowym w  Staro­
gardzie.

10 lal clęzKtego wię;!en a
Długo toczyło się mozolne śle* 

dzDvo. wreszcie Nowacki o trzy­
mał ok. 10 lat ciężkiego w ięzie­
nia z pozbawieniem, praw. Brond 
go za grube setki tysujcy, a n.t- 
stępn.e zą m iŁony marek pol­
skich pewien wybitny, dziś ju ż 
nie ży jący  aawokat warszawski. 
W  drugiej instancji karę obniżono 
do 7 lat ciężkiego w ięzienia, na­
stępnie po uciążliwych stara­
niach, za grubą kaucją, ne którą 
żona Nuwackiego pożyczyła pie­
niędzy od litościwych Polaków w 
Gdańskj, Nowack-ego wypuszczo 
no ną wolność. P rzez kilka lat u : 
nikał on przezornie Polski, sic- 1 

dział w  Gdańsku j prow-adzil tam j 
subprzedstawicielstwo jednej z ,
fabryk ciężkiego przemysłu ż »  

otrjynjy*wHł ‘aznegu pą G. Śląsku. W reszcie 
w kw-ietnm r. 1926, czy to na 
skutek amnestii, czy też łaski — 
zwolniono go zupełnie.

.w,u nas duchowy, f * , ™  , ae ruj- j p o c z n ę *  i j ^ ń a W * 1 a  w T z *  ^ * * ^ a < * i .  który krzy-
n»a iria,eiia'nie , „ , , K . 1 g^opai-ruje ją  W .a/ . caaf> ^  człowiekiem

mach ustroju. Bolszewizm uniees by powiedział pan  Zagłoba —  nie  
iszyzm z

nuje nas materialni*: i politycznie. mate-

WomoSć, rownoSć, 
traie»srwo

Drugi poseł żydowski, dla od­
miany, nię Sommerstein, ale Ru­
b instein 'szuka dróg w yjśc ia : 

Dzisiaj podział len jest trojak' 
dyktatur, czerwona 
natna lub czarna i demokracja. My, 
żydzi, me modemy 
dziewać po dwucb

Jedyną nasza nadzieją j ostoją jea. z ^r °*enl na i uK fał -viańslclej pla rialn ie nie zależnym, śmiało je ź  
dem osracj* i ■">pływające z idei de- >’• t(ził do Polski i w k rótce  usiedli
mokratycznych woln„śi braterstwo 
i równość obywatel, i ludów.

Wolność, równość, braterstwo? 
W ydaje m, się, że skądś znamy 
te hasła. Czy to nie sztandar ma­
sonerii? Czy nie pod tym zawoła­
niem odbyła się kiedyś rewolucja 
francuska, a dzisiaj hiszpańska?

Z  blisR. rTzj ostrym świetle 
dziennym i tedy słońc* rta plaży ope 
rowałc najsilniej, roda mra. Sun- 
pson nieco bladła. Pod warstwą kre­
mu i pudru wzroK wykrywał cerę 
wprawdzie wypi dęgnowaną, aie jak­
by nitco przywiódł* Znamionował 
ją wprawdzie łeKki chód sportsmen 
11 uuiskuły jednaa nie byl> ju i tak 

Panie pośle Rubinstein? A , f e s p rę ż y s te , powyżej bioder zazna-*    Ł— _ i . „lima   . 9WWA9A 1 JaMu
Kto w idział mówić tak w yraźn ie?

Pol tyka I tłuszcz
Znacznie zdrow iej dobierać się 

do polityki % tej strony, % której 
czyni to ..Dobry W ieczór4'. W las- 

dyktatura bru- [ ny korespondent tego organu zaj

czaty się ślinie —  zgrozo! —  łatdy 
tłuszczu.

Muskuly nie tak 
tłuszcz powyżej bio-

O zgrozo 
sprężyste i 
d e r1

„Dobry W ieczór" um.e zawsze 
dojrzeć to, co najistotniejsze.

’ muje się zatargiem  angielskim  o W ygrzebać spoć fa łdów

ił
się w Gdyni, gdzie uprzednio żo­
na jego  kupiła cegielnię z rąk 
Niemca, oraz w illę  i kilkanaście 
placów budowlanych ze starymi 
budynkami-

Uótfz sanzejf
W kilka tygodni po całkowitym 

uwoln.emu Nowackiego, wybuch­
ły wypadki majowe, „sanacja " 
szukała wszędzie ludzi, którzyb^ 
nrzygotnwali grunt do przysz­
łych wyborów. Przezorny Now ac­
ki, wieuząc, i i  przy rządzie.

licy, został prezesem pierwszej 
rady m iejskiej w Gdyni (stąd na­
zwa „pan prezes44, chociaż daw­
no mro nie jes t)- i wreszcie 
komisarzem wyborczym  na Gdy- 
n’ ę, słowem —  pierwszym  w na- 
ązym mieście portowym obywate­
lem, od którego opinii zależało b. 
w iele

Bajeczna Kariera
Na pustkowia gdyńskie ęiągnę- 

ii wówczas z  różnych etron lu­
dzie, posiadający pieniądze, ce­
lem osAdlenia się nad morzem i 
budowania domów, ..Nowacki każ 
demu o ferow ał cegłę ze swej ce­
gieln i, a chociaż byli i tacy, Któ­
rzy poznali się na lichej jakości 
tego budulca. przymvkali oczy, a- 
by nie narazić się w ielce mogą. 
cernu „panu prezesow i". Z cegły 
tej powstało dużo domów, wybu­
dowanych zwłaszcza przez tu tej­
szych dorobkiewiczów, większość 
z nich stanowi dziś rudery.

„Pan  prezes" wszedł do rady 
nadzorczej T. B O-, miał tu w iel­
ki glos, bo zarazem był człon­
kiem komitetu rozbudowy Kom i­
sariatu Rząau, często opiniował 
*om a przyznać lub nie przyznać 
pożyczkę budowlaną, a nie rzad 
ko zależało to od tego, czy nowe 
budujący zaopatrzy się w jego 
cegłę. Jako nadzwyczaj w pływo­
wy członek rady nadzorczej, omc 
tał dyrektora T . B O., Jeziorow­
skiego i stał się monopolistycznym 
dustawcą cegły dla tego Tow arzy 
stwa

I onecn e
Od kilkunastu lat Nowacki za 

siada w radach miejskich Gdyni, 
w iedzie prym zawsze j jest oso­
bistością, tak siln ie zw iązaną z 
gospoaarką miasta, ŹE. M IM O 
K O M P R O M IT A C J I I  Z D E M A ­
S K O W A N IA  JEGC D Z IA Ł A L ­
NOŚCI W  T . O. B., C IĄ G LE  
T K W I W  R A D Z IE  M IEJSK IEJ 
Gdy w  lutym r. 1935 Iww.sarz 
rządu zaw iesił w czynnościach 
zarząd T. B. O., a kilku członków 
zarządu lub rady nadzorczej tej 
instytucji, posąazonycn siuszenie 
lub nie ełusznie o spowodowanie 
katastrofy T  O. B., złożyło swe 
mandaty ao rady m iejskiej, „pan 
prezes14 pozostał w mej- i de nzis 
należy Był też przecie członkiem 
zarządu „rady grodzk ie j" B. B. 
W . R „ w ięc miat plecy rilne i ni­
czego się nie obawiał.

Odpowieć? a.nu<£ 
i cmisariatu Rządu

Nad działalnością T. B. O i 
radą nadzorczą czuwał wn ekonu- 
sarz Rząau, jaico prezes, całość 
zaś kontrolował komisarz, jako 
walne zgromadzenie spółki. W  
komisarz urzęduje w Gdyni od 
sierpnia r. 1932, komisarz zaś 
od lutego r, 1933. W  tym czasie 
były już skargi na działalność T. 
B. O., ale nikt na to Kie zwracał

wcześniej zatroszczyć, się o tę 
instytucję ’  Jeżeli zarząd rniastn 
nie ponosi odpowiedzialności zu  
to, co się stało, to w każdym ra ­
zie proces T , B. O. wystawia Kń- 
raiasariatowi Rządu smutne Swia 
dectwo,

Każdy teras uchyla się od oo- 
po 'idzia lności, nikt nię ebcu 
przyjąć w iny na siebie Przykład 
tak* dał pierwszy „pan prezes44, 
który przezornie odwrócił >ię od 
oskarżonych członków >  . zarzące 
z Jeziorowskim  nr czele., źa sy  
dzonym na dotkliwą karę SO mie­
sięcy więzienia, 10.00* zł. g rzyw ­
ny i 2.000 na rzecz powództwi 
cyw ilnego T . B. O.

Nowacki na swoją obronę za ­
przeczał w sądzie, jakoby jegn 
cegła była nie dobra 1 na dowód 
przytoczył fakt, it> Kom isariat 
Rząau jeszcze aziś b,erz< z jego  
cegieln i większe ilości. Sprawa ta 
wymaga szybkiego i dokładnego 
W 'u n ia , wiadomo bowiem, źo 
„pan prer i "  izęs to  przebywał 
w  nocnych lokalach gdyńskich 
w tow  -zyetv ie... \

T i  zwolnieniu b. zarządu T . B. 
O. dyrektorem zosta* p. M ichalik, 
i -r lo p iw a n y  m ajor z arm ii czyn­
nej, człow iek może dobrych chę-' 
ci, a le nie posiadający kwalifika- 
eyj do prowadzenia akcji budo­
w lanej. Za czynności sw e  Dobie­
ra oprócz oodatków —  1.600 zł 
miesięcznie. Caią kw alifikacją  p 
M ichalika jest to, ie  Drzea pe­
wien czas był za-ządzającym  z a ­
mieszkałymi domami T  B O. —  
Brak kw alifikacyj przyznał pod-’ 
czas procesu, indagowany przez 
ad w ok atów . -  i

T. B. O. należy uzdrowić, po­
nieważ instytucja ta, dobrze kie- 
rowana- może miastu oddać w ie l­
kie usługi, —  trieDa na czele po 
staw ić takich Ludzi, którzyby zna­
li się na rzeczy i umiejętnie pro­
wadzili ster T. B. O., posiadają­
cego ‘kiikfrn iKonowy majątek.

3 ia ic e  te z  cd i

się niczego spo- , - - . ■ —  •
pierwszych fo - -1 panią Simpson ze strony —  jak* p iln ie j strzeżone sekrety.

któ­
ry  opąrł sie na przemocy,, możm. uwagi i dopiero w lutym r. 1935 
zarobić, rozpoczął w  Gdyni pA-'’ ukrócono" dżfałafiiosć ‘ rozfzdtną 

n t j * , nierską robotę sanatora, a popar- dobranego towarzystwa wzajero- 
ty  przez ludzi wpływowych w s to , nej adoracji. Czj nie można było

Lekcja h irto rii
Rubinstein tle marzył sejmo  

u>i, ze yowstanic listopadowe 
wywołał' nieustraszeni żydzi. 
Powstańcy ginęli na polach 
grochcwękieh i ostrołęckich 
z okrzykiem:

—  Chcemy braterstwa z ży­
dami!

"  i zeczywistości ży dżina 
Berkuwicz, syn Berka Josele- 
micza, zaproponował Rzędo­
wi Uarodowcmu ułwcrzenie 
pułku żydowskiego. Rząd przy 
zwolił. Berkowic; nie za dał 
w riągj roku pows 'awa zwer­
bować a n i  j  e d n.e g o 
żyda. r abini i cała ż jdosiwo  
ostro zganili niepoczytalnego 
Berkowi;za: łotr chce ścig 
gnąć na żydów represje M o ­
skali!

Nie ściągnął. Pc  upadku pt 
wsiania tłumy Polaków po­
wędrowało nu Sybir ale —  
a n i j  e d g  n żyd. ( k j .


